
CBNY ^ R tf H w n iN N T Yt
We Lwowie miesięcznie 50 kopiejek (1 K 66 h) 
Za dostaw ę do domu dopłaca się 10 kop. (33 h) 
Z przesyłką w kraju mies. 1 rb. 50 kop. (5 K)

Cena egzem plarza 2 K opiejki (6 nalerzy).

A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j 'i :
Lwów, ul. Sokoła 1. 4

CBHIY O O Ł O l I l f t i
W iersz petitowy iednc*amowy iub jegc miejsce 
8 kop. (26 h). — Nadesłane za w iersz petitowy 
lub jego miejsce 25 kop. (83 h). — Po kronice 
i przed tekstem wiersz petitowy 70 kop (2 K 
30 h ).— Nekrologja za Wierrz petitowy 20 kop. 
(66 h). — Drobne ogłoszenia po 2 kop. (6 h) 
za wyraz, najmniej 20 kop. (66 hi. — Wyrazy 

tłustemi czcionkami lic~ą się podwójnie.

J E C Z O M J S f M

wychodzi codziennie o godzinie 1-ej po południu.

Nr. 2178. Lwów, środa dnia 6. stycznia (24. grudnia) 1915 Rok V.
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Od Bzury aż do Bukowiny.
Na froncie russk o-austryacko- 

niemieckim.
P rzegląd  d z ia ła ń  w ojennych , za m iesz-  

czcn y  w  „Arm iejskim  W izstn ik u “ z dnia 5.
stycznia (23 grudnia):

W e wschodnich Prusiech nie ma zmian
Na lewym brzegu Wisły, w okolicach nad 

Bzurą i Rawką, nieprzyjaciel nadal przedsiębrał 
bez powodzenia częściowe krok. zaczepne..

W  nocy na 2. stycznia (20. grudnia), oraz 
w dniu tym nieprzyjaciel w ykonał a tak  w okoli­

łby  Wyszkorycy, lecz atak odparliśmy. W  tym 
czasie w okolicy Biskupia nasze bohaterskie woj­
ska z rozmysłu pozwoliły kilkuset Niemcom 
przeprawić się przez Bzurę, a  następnie atakiem 
na bagnety zniosły ich praw ie do szczętu.

Próby nieprzyjaciela ponowienia w dniu 2 st. 
(20 gr.) nieudanych pierwej ataków w okolicy 
Bożymowa także nie powiodły się.

W nocy na 3 st. (21 gr.) nieprzyjaciel przed- 
. siębrał w równych purk taon  dalsze a ta ti, lecz bez 
powodzenia.

Tylko w jednem  miejscu powiodło się nie­
przyjacielowi zdobyć jeden okop, ale zapomocą 
'^wiei-iego ataku wyparliśm y go natychmiast z 
■ego okopu i zdobyliśmy przy tem  6 karabinów  
m aszynowych i pojmaliśmy wielu jeńców

W okolicy nad Pilicą dnia 2 i 3 stycznia 
panow ał pewien spokój. Nieprzyjaciel nie pona­
w iał kroków zaczepnych.

Nieprzyjaciel poprzestał tylko na cgniu dzia­
łowy m w okolicach Inowłodzia.

Dnia 2 st (20 gr.) starano się zbliżyć do 
naszych okopów, ale silny \ ogień zm usił przeci­
wnika do cofnięcia się. Według zeznań jeńców 
Niemcy ponieśli ogromne straty  w czasie o stat­
nich walk kolo Łopuszna.

W  zachodniej Galicji w ciągu 2 i 3 stycz­
nia nasza działalność zaczepna w okolicach Gor­
lic zwolna rozw ijała się, nie było jednak powa­
żnej walki. Pojmaliśmy 3 oficerów i 610 żoł­
nierzy.

T u taj Austrjacy w dalszym ciągu posiłkują 
się wszelkimi sposobami, aby wzmocnić swe sta­
nowiska i obwarowują je zapom ocą przeszkód z 
drutów  kolczastych.

Dnia 3 stycznia w okolicy Gromnika i Gorlic 
nieprzyjaciel stara ł się pójść naprzód, wspom a­
gając kuło Gorlic swój pochód zaczepny silnym 
ogniem artylerji, lecz nie miał powodzenia.

W Dukielskiem stwierdzono także, że Austry- 
jacy stara ją  się wszelkim sposobem obw arow ać 
i umocnić swe stanowiska. Austryjacy próbowali 
przejść do ofenzywy, ale bez powodzenia.

W okohcy Roztoków i przesmyków na wscho­
dzie nasz pościg trw a dalej.

2 st. (20 gr.) koło Roztoków pojmano wiele 
jeńców ; m ianowicie 218-ty balaljon obrony kra­
jowej w całości z 11 oficerami, 2 górskiemi dzia­
łami i 3 karabinam i maszyn.

Pojm ano rannego hacz lnika sztabu z całym 
Sztabem i dokumentami. Od 1 do 20 grud. st. st. 
wzięto tu do niewoli około 15.000 żołnierzy, zdo­
byto 6 arm af górskich i 18 karabinów maszyno­
wych.

Pod Przemyślem nie zaszły zmiany.

W „Dzienniku Kijowskim'* czytamy :
Komunikat sztabu Naczelnego W odza z dnia 2 

stycznia (20 grud. st. st.), zamieszczony przez nas 
wczoraj, donosił, iż ataki niemieckie na linji pozy­
cji rosyjskich nad B zuią i Rawką nie ustają i wspo­
mniał. na wstępie o ogniu ciężkiej artylerji nie­
mieckiej.

Piotrogr. Ag. tel. już 26 (13) grudnia donosiła, 
że stwierdzono, iż Niemcy w  okolicy Skierniewic 
i Rawy (Król. poi.) orerują artylerją ciężkiego ka­
libru do 11 cali włącznie.

Udział baterii dział wielkiego kalibru w  aKcji 
bojowej — zauważa spraw ozdaw ca wojenny 
„Dziennika Kijowskiego11 — zdaje się dowodzić, iż 
Niemcy przywiązują (ogromną w agę do operacji 
na linji1 tych dwóch rzeczek, Bzury i Rawki, nie 
cofają się przeto przed największeim trudnościami.

A techniczne trudności przywiezienia i usta­
wienia ciężkiej artylerji w  tej sekcji frontu są po- 
prostu ogromne. W ystarczy rzucić okiem na ma­
pę Królestwa; by się o tem przekonać: Dwie tylko 
linje kolejowe z Kutna i ze Zgierza dochodzą do 
Łowicza, dalej zaś jedna Tin ja zdąża do Rawki. — 
Zatem właściw ie od Łowicza do przewozu dział 
wielkiego kalibru mogą służyć jedynie szosy i 
zw ykłe drogi. Królestwo nigdy nie odznaczało się 
wzorow ym  stanem swych dróg.

Teraz zaś po odparciu październikowej inwa­
zji koalicji germańskiej od W arszaw y, a co za tem 
idzie pu dwukrotnym przem arszu dwóch olbrzy 
mich armji przez połowę kraju, na której się obe­
cnie bitw a toczy, wszelkie linje komunikacyjne w 
tym rejonie muszą być w niesłychanie złym sta­
nie. Jeżeli zatem nad Bzurą i Raw ką w arczą obe­
cnie ciężkie haubice niemieckie, znaczy to, iż Niem 
cy  nie szczędzili trudu, by stw orzyć odpowiednią 
pozafrontową linje komunikacyjną. Skoro zaś ich 
nie puw strzym ała taka iście syzyfowa praca, ja- 
snem jest, że przywiązują ogromną wagę do ope­
racji swego lewego skrzydła i że gotowi są na 
wszelkie ofiary, byle temu skrzydłu powodzenie 
zapewnić.

O operacjach w innych sekcjach frontu na le­
w ym  brzegu W isły (od ujścia Bzury do' ujścia Ni­
dy) komunikat nic nam nie mówił. Zaznaczył jedy­
nie pomyślny kontr atak rosyjski w  rejonie Łopusz­
na, na szosie z W łoszczowy do Kielc, gdzie operu­
ją przydzielone do lewego skrzydła austriackiego 
korpusy niemieckie gen. W oyrscha.

W Galicji notował komunikat daiszy ciąg bit­
w y pud Gorlicami (między Nowym Sączem a Duk­
lą), tudzież pomyślną ofenzywę rosyjską w rejonie 
przełęczy użockiej.

Bardzo interesująca — zauważa „Dz. Kij.11 — 
staje się akcja rosyjska na Bukowinie. Z komuni­
katu sztabowego dowiadujemy się, że odw rót Au­
striaków w tej sekcji frontu odbywa się w  przy- 
spieszouem tempie. Ogólnikową tę informację uzu­
pełniają informacje pochodzące ze źródeł bukare­
szteńskich. Jak się dowiadujemy, prócz Radowiec, 
których zajęcie notowaliśmy wczoraj, zajęły w oj­
ska rosyjskie Seletin na górnej Suczawie i Seret. 
Dzięki temu, mając w swem ręku cala linię Seie- 
tin—Radowce—Seret odcięli Rosjanie woiska au­
striackie znajduiące się w  południowej części Bu­
kowiny (w rejonie miasta Suczawy) od północy.

Mają przeto w  tej sekcji frontu Austrjacy przed so­
bą trzy  drogi: albo pr zez pozbawiony dróg łańcuch 
karpacki ratow ać się do Węgier, albo sie poddać, 
albo wreszcie przejść nai terytorium  rumuńskie 
pod Ickanami) i tu broń złożyć. Przynajm niej pre­
zydent dzielnicy Bukowińskiej, hr. Meranu, który 
przeniósł z Czeniiowiec do Suczawy sw ą rezy­
dencję w raz z greckim arcybiskupem Bukowiny i 
Dalmacji dr. Reptą, niezwłocznie po zbnzeniu się 
Rosjan do Suczawy schronił się przez Ickany i 
Burdużeni do Rumunii.

Wojna z Turcja.
Ze sztabu armji kaukaskiej. Urzędowme. 3. sty­

cznia (21. grudnia). W zaciekłej bitwie dnia 3. 
stycznia (21. gruania) pod Ardaganem zadano Tur- 
kum zupełną klęskę. Nasze wojska mają Aroagan 
w swem ręku1 i ścigają rozbitego niepizyjaciela.

Ui zędownie. 5. stycznia (23. grudnia). Pod Sa- 
rikamyszem zadane zupełną klęskę tureckie? arty  
lerji. Dziewiąty korpus turecki zniesiony. Rotyód 
ca korpusu tshan b aszą  dowódcy siedet.inaolcj, 
dwudziestej ósmej i dwudziestej dziewiątej dy­
wizji, dwaj zastępcy dowódców dywizji ze swoimi 
sztabami i przeszło stu oficerów, oraz mnóstwo 
szeregowców, pojmano w  niewolę.

S traty  Turków w  zabitych i rannych są ogrom­
ne. Zdobyliśmy wiele aim at, mitraljez. zapasów, 
wojennych i obozów. Rota jednego z sławnych puł­
ków pojmała w niewolę całą v ryższą komendę 
dziewiątego korpusu1. Nasze bohaterskie wojska 
ścigają resztki dziesiątego tureckiego korpusu, któ-' 
ry  próbowat ratow ać się ucieczką.

P rzy  zdobyciu przez nas Ardąganu jeden z 
sybir skich pułków, rzuciwszy się dio ataku na ko­
niach ,w y ciął w pień dwie roty tureckiej piechoty, 
a czw arta sotnia tego pułku zdobyła chorągiew 
osmego konstantynopolskiego pułku piechoty.

Turcy spiesznie cofają się z pod Ardaganu w  
różnych kierunkach.

Bukareszt. (PAT.) 5 stycz. (23 g~ud.) Donoszą 
z Konstantynopola, że wszystkie wysiłki Turków 
ześrodkowują się na kaukaskim froncie. Z Kon- 
stan+ynopoia dwa razy  na tydzień odjeżdżają 
przesyłki yborow ych wlojsk dc Trebizondy, ja­
dąc wzdłuż anatolskiego pobrzeża. W obec rozli­
cznych trudności, na jakie napotkała w ypraw a tu­
recka na Egipt, odłożono wszelkie kroki zaczepne 
przeciw niemu.

Na froncie belgijsko-francuskinr
Paryż. (PAT). 5. stycznia. (23. grudnia). Ag. 

Haw asa donosi: Na froncie od m orza do Oise w
ciągu całego dnia panow ał prawie zupełny spokój. 
Padał deszeż. W  niektórych miejscach toczył się 
pojedynek artyierji. Nasza artyleria zmusiła nie­
mieckie baterje do milczenia. Na rzece Aisne i w 
Szampanii toczyła się nadzwyczaj zażarta walka 
artyleru; skończyła się sukcesem naszych baterji, 
które ostrzeliwały nieprzyjacielskie rezerw y. Za­
jęliśmy kilka punktów oporu, w okolicy Pert.

W  Argonach, nad -zeką Mozą, jakoteż n? 
prawym brzegu Mozy odbywała sie tu i ówdzie 
walka działowa. W  lesie Lempert nadal idziemy 
naprzód.
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Wojna russko-austryacko- 
niemiecka.

Piołrogród. 4. stycz, (22. grud.) (P A T ) W kie­
runku M ław y oddział przeciwnika, który prze­
darł się na południe od szosy Płońsk—Goślice, zo­
stał odparty, przyczem jeden z naszych kawale 
ryjskich pułków, ścigając ustępującego przeciwni­
ka, zabrał armatę nieprzyjacielską i jeńców

Na Wiśle, niżej W yszogrodu u Kępy polskiej, 
zauważono niewielkie niemieckie parowce z usta- 
wionemi na nich armatami.

(Płońsk, miasto powiaiowe gub. w arszaw ­
skiej. o 28 wiorst na północny-zachód od Modli­
na (stacja kol.).

Goślice o 10 w iorst na półn. od Płocka. — Kę­
pa polska w powiecie płockim, 8 wiorst od Bodza­
nowa, posiada w łasny kościółek, aczkolwiek nale­
ży do parafji Zakrzewa. Z niektóremi z kęp na Wi­
śle wiążą się wspomnienia. Na jednej z nich w  po­
bliżu Wyszogrodu w czasach Konfederacji B ar­
skiej przez cały prawie rok trzym ał sie rotm istrz 
Dobrowolski).

— o —

M o sk w a  5 st. (23 gr.) (PAT.) Naczelnik 
miastu Moskwy zawiesił wydawnictwo gazety 
„Mosknuer Deutsche Zeitung" za wrogi kierunek 

' który się wyzażił w artykule przeciw Anglji i 
Franoji.

Fiotrogród. (PAT). 5. stycznia (23. grudnia). 
Dnia 20. (7.) stycznia odbędzie się pierwsze posie­
dzenie komisji budżetowej Dumy państwowej.

Kopennaga, 4 stycznia (22 grudnia) (P. A. T.). 
Według oficjalnego doniesienia z Berlina, zapas 
złota w gotówce cesarskiego banku niemieckiego 
zwiększył się do 31 grudnia o 17 iniljonów, osią­
gając cyfrę 2.093 miljonów marek.

*.
Wojenny sprawozdaw ca „Times11 pisze: Po­

minąwszy spokój, który zapanował ostatnimi dnia- 
rhi na wschodnim froncie, można z niektórych o- 
znak wnioskować, że główne niemieckie operacje 
w najbliższej przyszłości rozwinie grupa wojsk, o- 
perujących teraz w  okolicj' Piotrkowa, a opierają­
cych. się o Wieluń. Należy oczekiwać ponowienia 
niemieckiej ofenzywy w okolicy Sochaczewa i nad' 
Bzurą, gdzie Niemcy przedsiębrali już nieudalą ak­
cję zaczepną. Głównym ich celem jest W arszawa. 
(Piotr. Kur.).

CIĘŻKIE DZIAŁA
„Now. W rem ja“, „Rjecz " i inne rosyjskie 

dzienniki zamieszeżaja następujący kom unikat z 
źródła autorytatyw nego:

„Nasze pniowe okopy nad Bzurą ostrzeliwane 
są zapomocą bomb, spraw iających wyrwy głębo­
kości półlrzecia sążnia a blisko 5 sążpi średnicy. 
Te bomby, nadzwyczaj skuteczne pfzy sposob­
ności szturm owania twierdz, są w walce w polu 
zbytecznym luksusem. Daje się słyszeć mniema­
nie, że to są Owe znane 42-centym etrowe moź­
dzierze. Główna jednak masa niemieckiej arty- 
lerji strzela pociskami bardzo starych systemów.

Sprawozdawca wojenny „Rjeczy“, wspomi­
nając w swym przeglądzie o bezcelowem uży­
waniu tych oblężniczych ciężkich moździerzy do 
walki w polu, przypuszcza, że Niemcom idzie 
wyłącznie o m oralny efekt tej strzelaniny wśród 
rosyjskiego wojska. Niemcy —  pisze on — prze­
liczyli się jednak, gdyż rosyjskie wojska zwycię- 
zko odparły wszystkie nocne ataki Niemców 
nad Bzurą koło W itkowie, nad Rawką, wreszcie 
na północ od Rawy.

Z BUKOWINY.
Bukareszt. 4 stycznia (22 grudnia) (P. A. T.). 

Gazety jumuńskie donoszą z Mramornicy, że woj­
ska rosyjskie zajęły wczoraj Kimpolung na Buko­
winie. Upadek Dorna-W atry uwaźaja za nieuni­
kniony. Toczą się tam obecnie zacięte walki. Licz­
ba zbiegów do rumuńskiej stacji Burdużeni, poło­
żonej naprzeciw Ickan, dosięga 3.000 łudzi. Ruska 
i rumuńska ludność with z zapałem wojska rosyj­
skie. Austrjacy w  swojej pośpiesznej ucieczce zo­
stawili wielką ilość wagonów naładowanych to­
warami. Pojawienie się kozaków wywołuje pani­
kę u wojsk austriackich. W  .okolicy Seretu i Ra- 

, dowie, wojska rosyjskie zabrały 21 górskich dział

i obóz wojenny, porzucony przez Austriaków. — 
W Suczawie ustanowiono rosyjską administrację, 
która zezwoliła na pisanie aktów cywilnych w 
języku rumuńskim i przez urzędników rumuńskiej 
narodowości. W ładze rosyjskie uwolniły 17 Rusi­
nów i kilku Rumunów, zamkniętych przez Austria­
ków w  więzieniu. Adwokat rumuński, Woroneża, 
został mianowany burmistizem Suczawy. Rumuń­
ska opinja publiczna w Bukareszcie odnosi się z 
sym patią do sposobu ouneszenia się w iadz rosyj­
skich do rumuńskiej ludności na Bukowinie.

Wojna 
francusko* angielsko-niemiecka

NIEUDAŁE ATAKI NA DOVRE.
Z A.igl i po dają następujące szczegóły o usi­

łow aniach niemieckich łódek podwodnych, by 
aiorsowąć wejście do portu  w D o /re . Pierwsza 
łódka została przez nadbrzeżne Laterje zauw a­
żona około 5 rano. Natychmiast otw arto do niej 
ogień. Łódka skryła się, nie zwlekając.

W ciągu dwu godzin potem kilsa łódek 
znowu usiłowało w targnąć do portu wschodniem 
wejściem. Mgliste powietrze niezwykle sprzyjało 
tem u przedsięwzięciu. Niemniej łódki odparto 
ogniem z nadbrzeżnych fortów.

Oddział angielskich eskadrow ych torpedo­
wców w yjechał na pełne mo^ze celem ścigania 
łódek, których było, jak się przekonano, sześć. 
Są dane do przypuszczenia, że jedna z łodzi 
nieprzyjacielskich zatonęła. (Rjecz).

.♦
„Daily Telegraph" donosi, żo lotnicy francu- 

sko-belgijskiej flotylli powietrznej fzucili nad głó­
wną kw aterą cesarza W ilhelm a wiele bomb, któ­
re wyrządziły znaczne szkody. Liczne bomby wy­
buchły o 200 m etrów od kw atery cesarza (Birź.). 

•

b n ia  2. stycznia Niemcy bom bardow ali przez 
dwie godziny Reims; zginęło przytem  27 osób, 
przeważnie kobiet i dzieci (Kij. M.)

NOWA BITWA WE FLANDKJI.
Do „Piotr. Kur.“ telegrafują z Kopenhagi, 

że na całym froncie między Yprem ą pobrzeżem 
rozpoczęła ślę rozstrzygająca bitw a między 
sprzymierzeńcami a Niemcami. W alka przybrała 
charakter do najwyższego stopnia zacięty,

Londyn. (BA_T) 5 stycz. (23 grua.) Do Biura 
Reutera telegrafują z Nayroby (angielska wschod­
nia Afryka):

Angielskie wojenne okręty „Foks“ i „Goliat" 
przedsięwzięły z powodzeniem operacje p-zeciw 
nieprzyjacielowi w  Dar-es-salarr. (niemiecka 
wschód. Afryka). Miasto wielce ucierpiało wsku­
tek bombardowania. Nieprzyjacielskie okręty w 
porcie uczyniono niezdatne, do walki, wzięto du­
żo jeńców. S traty angielskie: 1 zabity, 13 rannych.

Woina z Turcją.
Ispahan, 4 stycznia (22. grudnia). (P. A. T.).

Rozszerzają tutaj wezwanie dó świętej wojny.

BITWA POD SARYKAMYSZEM.
W „Dzienniku Ki].“ czytamy:
Bitwa pod Sarykamyszem  trw a w dalszym 

ciągu. Jak donosi komunikat sztabu armji kauka­
skiej, Turcy zaniechali dalsze! ofenzywy w  re;on'e 
Ardaganu i od strony Olty, skierowując swe siły 
przeciw Sarykamyszowi. V\( istocie mając w  swem 
posiadaniu drogę z Olty przez Pieniah i M ardanek 
do Ardaganu, móga uważać Turcy swój oskrzy­
dlający m anew r w tym kierunku za ukończony 
pod względem taktycznym

Dla osiągnięcia zaś strategicznego ;elu i 
przedarcia się pod Kars i do lłnji kolejowej Kars— 
Prochładnaja—Ałeksandropol i Aleksandropol— 
Kisilkllisa—Eryw ań muszą oni w pierw  przeforso­
w ać pod Sarykam yszem  pozycje rosyjskie. Dlate­
go też właśnie w tej sekcji frontu obie strony roz­
wijają najbardziej energiczną działalność. O ile bo­
wiem Turkom pod Sarykam yszem  chodzi o  /.wy- 
cięstwo. bodaj nader kosztowne, o tyle armja kau­
kaska, w  m yli starego aksyomatu strategji, naka­
zującego Paraliżować przedewszystkiem  główny

wysiłek przeciwnika, staw ia atakom  tureckim nie- 
przełamany opór. Rozstrzygnięcia Ditwy pod Sa­
rykamyszem, którą zaliczyć należy dc walk pierw­
szego rzędu, spodziewać się można w  ciągu naj­
bliższych dni. Z informacji, pochodzących ze źró­
deł tyfliskich, dowiadujemy się, że ofenzywą ture­
cką na linji Ardagan—Sarykam ysz kierują: głośny 
Enver-basza, obrońca Adrjanopola Szukri-basza i 
jenerał niemiecki l iman von Sanders.

* ,* " iUc’ * »
W zażartych w alkach pod Sarykamyszem 

Robjanie osiągnęli —  brzm 1 pryw atne doniesienie 
„Kij. Myśli“ z T yflisa (3 bm.) — zasadnicze wy­
niki. Części rosyjskich wojsk oskrzydlają Turków 
od południa, od Olty, równocześnie inne oddziały 
napierają na nich od północy. Turcy zwolna wy-" 
cofują oddzL ł oltyńslci, k tóry wysunął się zbyt 
naprzód. Rosyj kie oddziały zajęły Mordenek. 
Przednią straże bez w ystrzału zajm ują drogi do 
przesmyku agunayrskiego.

* « '*
Z Konstantynopola donoszą do Sofji, że Tur­

cy ukończyli rozległe przygotow ania. Główna 
kw atera w ydała nakaz co do pochodu zaczepne 
go dwustutysięcznej armji na Egipt, a drugiej 
armji, liczącej pięćdziesiąt tysięcy, nakazano opa­
nować Sueski kanał W obec możliwych wrogich 
działań na  szkudę tegu kanału Anglicy roztoczyli 
surowy nadzór nad przejezdnymi między Ismailie 
a P ort Saidem.

W  Kairze aresztow ano 1 oddano pod sąd 
adjuianta Envera baszy, który objeżdżał Sudan 
w celu organizowania m chu przec.w  Anglji. (Kij. 
Myśl.)

KROMKA WOJENNA.

POSEŁ KRUPTEŃSKiJ O POKOJU.
Rzym, 4 stycznia (22 grudnia) (P. A. T.). Po­

nieważ niektóre włoskie gazety rozszerzały pó- 
głoskę ze źródeł niemieckich, jakoby Rosja czyni­
ła kroki w  celu zawarcia pokoju, poseł Krupieri- 
skij, w imieniu rosyjskiego rządu zaprzecza tej po- 
głosee, oświadczając, że Rosja nie podejmuje kwe- 
stji o Zawarciu pokoju, dopóki przeciwnicy nie bc- 
dą zmuszeni do przyjęcia tych w arunków , jak ie / 
przeciwnicy uznają za jedyną rękojmię trwalegof 
pokoju.

ODESSA — UZDROWISKIEM.
Odessa, 5 stycznia (22 grudnia). (P. A. T,),' 

Rada miejska postanowiła starać się o uznanie 
gradonaczelnictwa odesskiego za miejscowość 
leczniczą, mającą znaczenie ogólne i upełnomocnić 
przedstawicieli miasta na zjazd uzdrowisk w Pio- 
trogrodzie o uproszenie zjazdu o pomoc w stara­
niach miasta.

Z JAPONJI.
Tokio, 4 stycznia (22 grudnia). (P, A. T.), Si- 

moda, leader partji Dosikaj, popierającej gabinćt, 
oświadcza się w  prasie za koniecznością umocnię- . 
nia ścisłej przyjaźni z Rosją, drogą ułożenia z nią 
stosunków, pozwalających w  każdym dogodnym 
momencie na zawarcie formalnego przymierza, 
zawarcie którego w obecnej chwili w ywołałoby-ze 
strony m ocarstw  zaprzyjaźnionych podejrzenie.

FLOTA STA NÓ W .
Opublikowanie przez Stany Zjednoczone pół- 

nocnei Ameryki piogram u, dotyczącego budowy 
okrętów na nadchodzący rok wywołało ogromrią 
sen-acyę w politycznych i wojskowych kołach 
świata.

W edług opinji pewnego angielskiego auto-y- 
rtetu przez ułożenie tego program u dowiodły Sta­
ny, że rząd waszyngtoński abso lu tn ie 'n ie  podzie­
la wiary w dwie legendy, pow stałe obecnie a 
t >k popularne wśród społeczeństw a europejskie­
go. Ameryka nie wierzy, pó pierwsze, ze obecna 
wojna m iałaby być ostatnią wojną, oraz pow to- 
re, by podwodne łodzie miały możność w yparcia 
sobą wielkich okrętów nadwodnych o silńem a r­
tyleryjski em uzbrojeniu.

Ameryka Zbroi się tak uąilnie, że nie może 
już być żadnych wątpliwości co dó jej pragnień 
zajęcia jednego z pierwszych jeśli nie naczelnego 
miejsca na świecie pod względem siły bojowych 

'eskadr. ;„Rjecz“).

I
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FkANCJA I NfŁMCY.
Niemiecka oficjalna prasa rozpoczęła znów 

nagonkę na Francję, „Yossische Zeitung44 ostro 
występuje przeciw tym  sympLtjom, które się w  
Niemczech kiei ują ku Francuzom. Dziennik oświad­
cza, że Francja nie zasługuje na żadna litość. "Fe 
nowe nuty zemsty w  stosunku do Francji objaśnia­
ją w  szerokich kołach niepowodzeniem, na które 
napotkały w  Paryżu próby niemieckie, by  wejść 
w układy pokojowe z Francja.

Nie bacząc na kategoryczne zepewnienia rzą­
du niemieckiego, że w  żadnym wypadku nie m a 
zamiaru anektować Belgji, trzeba brać w  rachuby 
fakt na podstawie wiadomości telegraficznych z 
W aszyngtonu, że Niemcy zw iócą się Jo państw  
Południowej Ameryki z propozycją uznania anek- 
sji Belgji. Konferencja amerykańskich pańsrw, w 
której uczestniczył i B ryan, odrzuciła te propo­
zycję, prz^czem państw a te obowiązały się anek- 
sji takiej nigdy nie uznać. (,P jecz“).

JAPONJA A WOJNA.
Z Japonji donoszą, że przez pięć miesięcy 

wojny, japońsKa flota ujęła na wodach Oceanu 
Spokojnego 41 niemieckich statków parowych. — 
W szystkie te okręty  umieszczono w  porcie Na­
gasaki. — (Piotr. Kur.).

0  handel neutralny.
Rząd Stanów Zjednoczonych założył protest 

u rządu angielskiego z powoda ograniczenia han­
dlu Stanów Zjednoczonych i konfiskowania okrę­
tów  amerykańskich, prow adzących handel z pań­
stwami neuti aliiemi. Z tego powodu „Times44 pi­
sze: „Obecna wojna, to starcie się dwu wrogich 
światów, od którego zaw isła przyszłość praw  
konstytucyjnych, porządku, swobody i postępu. 
Mamy bezsprzeczne praw o posługiwania się 
(wszystkimi prawnym i środkami przeciw naszym 
w rogom. Niemcy i Austrja starają się o dostawę 
koniecznych zapasów dla swojej armji przez pań­
stw a neutralne, co się udaje. W  takich warunkach 
nie można ganić ostrego odnoszenia się do rundlu 
amerykańskiego. Na okrętach amerykańskich za­
trzym ywano także i miedź, konieczną dla wrogów 
,w celach wojennych*4.

* **
W Anglji panuje nadal poruszenie z powodu 

noty Stanów Zjednoczonych z protestem przeciw 
przeszkodom, stawiaym  przez Anglję handlowi 
neutralnych państw.

Rada ministrów odbyła specjalne posiedzenie, 
poświęcone dyskusji nad tą notą. Posiedzenie 
trw ało 2 godziny, uchw ały trzy irane są w tajem­
nicy. Londyńskie gazety poświęcają tej sprawie 
długie artykuły i zgodne są w  ooinji, że Stany 
Zjednoczone powinny zrozumieć sytuację i nie 
dopuścić, ażeby ta kolizja interesów dwóch państw 
rozwinęła się w  poważny zatarg. O ile można są, 
dzić po informacjach angielskiej prasy ludność 
Stanów Zjednoczonych interesuje się w w yższym  
stopniu tym zatargiem. „New York Tribune44 pisze: 
Cały kraj stoi za prezydentem. Jeżeli jakiś kraj 
jest neutralny, to obywatele jego powinni korzy­
stać z wszystkich praw, przysługujących neutral­
nemu handlowi. W ierzymy, że minister Grey po­
dziela także nasz punkt widzenia.

„New York Times44 proponuje Anglji, ażeby 
przy zatrzym ywaniu okiętów  neutralnych państw 
zachowyw ała większą ostrożność, by nie za­
ostrzać położenia. „New York W orld44 pisze: Co 
innego jest zatrzym yw ać artykuły wojennej kon­
trabandy, wyraźnie przeznaczone dla nieprzyja­
ciela, a zupełnie inną rzeczą jest zatrzym ywanie 
wogóle różnych produktów i wysyłanie ich jako 
Podejrzanych ,o kontrabandę do angielskich por­
tów. Ten drugi sposób postępowania przynosi na­
szemu handlowi wielki a niczem nie usprawiedli­
wiony uszczerbek.

Takie jest naogóf mniemanie amerykańskiej 
prasy. P rzy  tern jednak wszystkie dzienniki pod­
kreślają, że Stany Zjednoczone nie żywią żadnych 
wojowniczych zamiarów przeciwko Anglji. Dzien- 
niKi wskazują, iż nota prezydenta Stanów  jest je­

dynie przyjacielską radą, udzieloną Wielkiej Bry- 
tanji, któia powinna mieć na względzie tę okolicz­
ność, iż blokada mórz, najsilniejszy środek w ręku 
Anglji, najdotkliwiej odbija się na interesach S ta­
nów Zjednoczonych. Samo przez się rozumie ^ię — 
kończy korespondent „Kij. Myśli" — że polityka 
Anglji na morzu pomimo to pozostanie na ogół nie­
zmieniona.

Z Londynu telegrafują:
Organ Edw arda G reya „W estm inster G azette44 

zw raca uwagę na ogromny w zrost zakupów mie­
dzi w  Ameryce przez neutralne państw a w  porów­
naniu z rokiem zeszłym  i pisze: Miedź jest jednym 
z tych produktów, które są koniecznie potrzebne 
do w yrobu pocisków; brak miedzi w Niemczech 
mógłby spowodować przerwanie wojny. Odcięcie 
dowozu nuedzi dla Niemiec — jest naszcm pra­
wem, odbieranie nam tego praw a m ogłoby w yw o­
łać u nas wielkie trudności. Rząd. Ameryki postano­
wił nie mieszać się do europejskiego zatargu, ma 
też prawo bronić neutralności, ale przeszkadzając 
nam w dążeniu do odcięcia dowozu miedzi. Amery­
ka staje po stronie Niemców. Zresztą jesteśm y pe­
wni, że rząd Ameryki nie piagnie okazyw ać współ­
czucia Niemcom. Przekonani jesteśmy, iż gabinety 
angielski i waszyngtoński działając w  harmonji, 
uczynią wszystko, aby  tylko uregulować położe­
nie, które się dziś w ytw orzyło. %,Kij. Myśłlł).

K R 0 3 IK A .
Repertuar T eatrj v  Kasynie miejskiem we Lwowie

(ul. Akademicka 13).
W  piątek 6. b. «i. (2o. grud.) „Bilet wojskowy", 

iekka komod a w 3 aKtach D ehśre’a i Galllemanda (pre- 
mjera), cżęść muzyczno-wokalna i tance.

W sobot< 9. b in (27. gruci.) „Pomyłka", komedja 
w 1 akcie Gon.’:nett’a i „Marcowy Kawaler", J, Eliziń 
skiego, część muzyczno-wok Ina i tańce.

W ni dzielę 10. b. m. (28. grud.) , Biiet wojskowy" 
itd., jata wyżej.

'.V poniedziałek 11. b. m. (2S. grud.) „Moralność 
pani Dulsk e jk o :r ,e d ja  w 3 aktach G. Zapolskiej, część 
muzjwzno-wokalna i tańce.

We wtureK 12. b. m. (30. grud.) „Pomyłka", „Mar­
cowy Kawaler" Itd., ja': wyżej.

W środę 13. b. m. (31. grud.) , Człowiek o 10C 
głowach", lekka koniec! a w 3 aktach M e.lih’a 1 Delav-- 
gne’a, część muzyczno-wokalna i tańce.

Bi!e‘y do nabycia wcześniej w cukierni p. Sotschka 
(plac Marjacki r. s a vis pomnika Mickiewicza).

T e a tr  w  K as n ie  m i? jsk lem  gromadzi co­
raz więcej sił poważnych w swym personaiu ar­
tystycznym i stara  się o dobór sztilk lepszych 
z zakresu komedji i wogóle lżejszych rzeczy, na­
dających się do danej chwili. Personal artysty­
czny powiększył się znowu c parę osób. Miano­
wicie w ostatnich dniach dyr. Le ewicz zaanga­
żował p p .: Zofję Dobrzańską, Eleonorę Czermań- 
ską i Zygmun a Szmida. 0  .1 piątku 8. b, m. (26. 
grudnia) rozpoczną się przedstawienia po dwu­
dniowej przerwie, z powodu św iąt Bożego Naro­
dzenia według starego stylu. W dniu tym zosta­
nie odegrana po raz pierwszy arcyw esoła kome­
dja w 3 aktach Deherekt i Gaillemanda p. t. 
„Bilet wo.skowy" z udziałem licznego zespołu 
artystów, z J. DobrzańT im, St. Hlerowskim i K. 
Okornickim na czele. Zarówno treść tej s tuki, 
obsada jej dobremi silami artystycznem i, jak i i \ -  
ż jserja , spoczywająca w rękach wytrawnego ar- 
tysty p. K. Okornicldego, dają rękojm ię zupełne­
go powodzenia jej na scenie tea  ru. Przeds.awie- 
nie to uzu. ełni część muzyczno-wokalna, w wy­
konaniu pp. L. Regińskiej i H. Millera. Zakończy 
taniec pp. J. Poraj i Cz. Burkackiej. W nastę­
pnych dniach kilka dobrych nowości.

Z W a rsza w y  donoszą pod datą 3 stycznia: 
Według informacyj „Przegląda Katolickiego4*, 
neutralność Szwajoarji przejaw iła się w proce­
sie, wytoczonym jednem u z em isarjuszów legio­
nu galicyjskiego, obwinionem u o werbowanie o- 
chotników wśród polskiej m 'odzieży w Szwaj- 
carji. Rozprawa toczyła się w Zurychu pod n ie­
obecność obwinionego, którego skazano zaocznie 
na wydalenie z granic Szwajearji. Przy central­
nym .obywatelskim komitecie zorganizowała się 
sekc a prasow a pod przewodnictwem Reymonta, 
m ająca między inoemi na celu zbieranie maie- 
rjalów o bezpośrednich wynikach wojny. Podję­
ły działalność przeniesione do W arszawy kom i­
tety obywatelskie z Piotrkow a i Brzezin.

P o g ło sk i ja k ieś  o P aderew skim  rozeszły
się widocznie w św ecie, gdyż w najnowszym 
numerze „Kij. Myśli“ znajdujemy następujący 
telegram z Moskwy pod datą  3 stycunla: „ P o -\ 
głoska e śmierci planisty Paderewskiego jest nie 
prawdziwa. W rzeczywistości zginął młodszy 
brat Paderewskiego.

Z biura a p row ’za cy jn eg o  m. Lwowa 
otrzymaliśmy następujący kom unikat: Z pow oda 
świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku st. st. 
Dedą wszystkie sklepy miejskie w dniach 7, 8 i 
14 styczniu otw arte dla publiczności jedynie od 
godziny 1. do 5. (czas ratuszowy).

W partjl Jeńców, prowadzonej’ onegdaj przez 
miasto znajdował się między innymi, p. Eole- 
sław  Koński, kierownik szkoły koszyicarskiej we 
Lwowie.

D zia ła ln o ść  T o w a rzy stw a  ratunkow e­
g o  w m iesiącu grudniu 1914 r. Pomocy pogo­
towia wzywano w tym m iesiącu ogółem 548 ra ­
zy. Między innemi interweniowano w następują­
cych wypadkach: złam ania kości 18, zwichnię­
cia stawów 10, wykręcenia stawów 24, sllucze- 
niai 2 , o tarcia skóry 8, rany tłuczone 58, mia­
żdżone 5, darte 13, cięte 74, kłute 13, postiza- 
łowe 5, z ukąszenia 7, oparzenia 7. odmrożeń.a 
8, wstrząśnienie mózgu 1.

Zasr ibnięć nagłych było 162, w czem boi 
zębów i wyjęcie tychże 64, udar mózgewy 4, o- 
błąkanie 1, krwotoki 6, porody ul czne 3, zacza­
dzenie 5, śmierć nagła 6. Fałszywych alarmów 
było 2. Zam ach samobójczy 1 wypadek. W ypad­
ków przejechania l potrącenia przez wozy było 
2. przez autom obile 7, ukąszenia przez psy 6.

Od początau roku 1914 było wezwań 11.133, 
od założenia Towarzystwa 124.022. Służbę bez­
ustannie pełniło 6 lekarzy, 3 służących san itar­
nych i 3 woźniców. Towarzystwo rozporządza 4 
karetam i i 3 param i koni.

Nagły zgon. W  jednem z mieszkań domu 
przy ul. Ormiańskiej 1. 25, um arł nagle wczoraj 
popołudniu jakiś nieznanego nazwiska człowiek, 
przyoyły przed kilku dniami z Rosji. W ezw any na 
m ielce  lekarz dzielnicowy dr. jaszczurow ski, 
skonstabw ał śmierć, a zwłoki nieznanego odsta­
wiono do zakładu m edycyny sądnwej.

Samobójstwo. W jednym z domów? Drży ul 
Na Błonie odebrał sobie wczoraj popołudniu ży­
cie w ystrzałem  2 rewolweru w  skroń niejaki 
przybyły niedawno z Rosji, liczący lat 35. Do da­
jącego słabe znaki życia wezwano pomocy lekar­
skiej, lecz przed jej przybyciem denat życie za­
kończył. S trzał w  skroń był śmiertelny, albowiem 
kula przebiła czaszkę.

Pod kopyta koni dostała się wczoraj na pl. 
Halickim p. Jarosław a L., żona adwokata, licząca 
lat 30. P. L. odniosła skutkiem tego kilka ran tłu­
czonych na głowie, które opatr»ył lekarz pogoto­
wia ratunkowego.

Kradzieże. Na szkodę nieobecnego we Lwo­
wie Salomona Herza, zam. przy ul. Rzeźnickiej 
I. 18, skradziono wczoraj z zamkniętego mieszka­
nia większą ilość garderoby wartości 2.000 ko-on. 
Spraw cy nieznani.

J. Leisnerowi skradziono wczoraj popołudniu 
w kawiarni „Abbazia44 futro w artości 120 koron. 
Policja jest już na tropie spraw cy; \Y ostatnich 
czasach bowiem okradziono w  tej kawiarń.' już kil­
ka osób.

Kilka aparatów  fotograficznych skradł onegdaj 
znany policji sprawca na szkodę firmy Brzeziński 
przy  ul. Pańskiej 1. 18. Szkoda przenosi 500 koron

Zgubiono i znaleziono. W przechodzić 
z Kasyna miejskiego w ietzóręm  z poniedziałku na 
w torek przez ulicę Fredky na Asnyka, 'rgubilent 
przepustkę nocną. Znalazca zechce łaskawie oudać 
pod adresem: Dr. Kruszyński, Asnyka 9.

Jan Pawłowski, słuchacz praw, zgubił wczo­
raj kartę zastawniczą Akc. zakładu zastawniczego 
na zastawiony iam los Czerwonego Krzyża nr. 
75.854 i srebrna papierośnicę na kwotę 80 koron.

Dorożkarz nr. 214 zdeponował na policji dwa 
obrazy z życia świętych, zapomniane w  dorożce 
przez nieznanego gościa.

Ofiarność publiczna. Na ręce wiceprezy­
denta dr. Stahla., złożył na ubogich miasta L w o w l 
p. Ludwik Jaworski im. firnw Claytou i Suthle- 
worth kwotę 150 koron.

W P. Leopoldowa Schellenbergowa na inwali­
dów 20 koron, iWP. Alfred Zachai b w icr konsul
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duński, na inwalidów 10 rubli, dla rannych żołnie­
rzy  austrjacKich 20 rubli.

Na „Ciepły kącik“. Na ręce wiceprezyden- 
towej p Zoiji Stahlowej wpłynęły następujące da­
ry  na „Ciekły kącik“ (ul. Nabielaka):

Pp. Wiśniewski 1 rubel, W anda W yhorska 
z Jałańca (Podole wołyńskie) 60 rubli, ks. Olen- 
der 20 koron, ks. Mindowicz 5 koron, r. Ho- 
wartn 10 kor., Zygmunt Scharf 3 rb., ks. Miodo­
wicz 1 ro., J Lewakowska 2 k o r , N. N. 1 rb., r. 
Obły 3 r b , Wierzbicki 2 rb., Oberski 20 kor i 4 
pudełek gier towarzyskich, Stanecka 1 kor.

Ewa, łka i Genek Mochnaccy, Julu Godlewski 
i Ewa Stahlówna dochód z przedstawienia ama­
torskiego w  kwocie 20 kor. 60 gr.

Polska we współczesnej litera­
turze rosyjskiej.

OPOW IADANIA O POLSCE I POLAKACH
Razkazy o Polscze i Polakach. Sostawił G. P. 

Izdanie „Pośrednika".
Tytuł tej broszury, której nadzwyczaj niska 

cena (20 koD.), oraz język prosty i obrazowy 
czyni ją  dostępną dla najszerszych kół zupełnie 
naw et nieprzygotowanych czytelników, nie odpo­
wiada treści. Nie są to bowiem '„opowiadania", 
ale raczej bardzo popularne szkice etnograficzno- 
geograficzne, tyczące się w połowie austrjackiej, 
a w połowie rosyjskiej Polski. Historję Polski, 
oraz obecne położenie kraju zupełnie pominięto, 
choć może z niem właśnie pożytecznem  byłoty  
zaznajomić jah najszersze koła społeczeństwa ro ­
syjskiego. __________

Telefon.
„Warsz. Dnie w. “ donosi o nowym w ynalaz­

ku „warszawskim11. Jest to przystosowanie tele­
fonu do czasów wojennych. Przychodzi do re ­
stauracji przejezdny, i zdjąwszy z siebie półszu-

bck sadowi się za stołem. R estauracja odznacza 
się nie wydawaniem  napojów wyskokowych, a 
jednak chciałoby się „spuścić jid n ą" . Ale kelner 
jest nieubłagany. „Nie wolno, zakazano"... Prze­
jezdny z westchnieniem  zabiera się do zupy, gdy 
nagle kelner podchodzi, m ów iąc: „Proszę pana
do telefonu". Przejezdny jest zdumiony: dopiero 
co przyjechał, nikt nie zna jego nazwiska, a tu 
nagle — do telefonu...

Alt kelner tak dokładnie opisuje tego, kogo 
wołają do telefonu, że przyjezdny zgadza się i 
idzie do budki telefonicznej. W krótce wychodzi 
on stam tąd, wycierając wąsy i przyjaźnie pyta 
kelnera;

—  Czy nie możnaby jeszcze raz do tele­
fonu?

A w rachunku, który przejezdny zapłacił bez 
protestu, zapisano:

„Za dwa telefony —  1 rubel,
Za dwie kanapki —  20 kop.“

(„Kijewl.")
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RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH.

Ze L\i owa odchodzą do:

Brodów: nr. 5 o godz. 9.42 rano.
W ołoezysk: nr. 67 o godz. 8-30 wieczór. 
Rawy rusKiej: nr. 419 o godz. 9T0 rano. 
Chodorowa i Halicza: nr. 307 o godz. 8.33 rano 
Potutor: m. 105 o godz. 7-52 rano.
Stojanowa; nr. 1-51 o godz. 8.58 rano.
Kamionki Strumilowej: o godz. 8.10 ranie, 
Sądowej Wiszni: nr. 501 o godz. 12-00 w  nocy. 
Stryja: nr. 817 o godz. 5-37 popołudniu. 
Jaworowa: nr. 705 o godz. 8'23 rano. 
Kijowa-Piotrogrodu nr, 5 o godz. 6.35 wieczór.

Czas odnowić przedpłatę!
n a  7,g a z e t ę  w i e c z o r n ą *.

W E LW OW IE MIESIĘCZNIE 50 KOP. (1-66 K) 
ZA DO STA W Ę DO DOMU DOPŁACA SIĘ 

10 KOP. (33 HAL.) 

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI 
LW Ó W , u l ! SOKOLA 4.

O G Ł U SZ E N IA

p o d a n ia  d o  w ła d z  r u e e k ic n , tłumaczenia, kore­
spondencja, ul. Łyczakowska 50, Ii p.

| y | a e z y n k i  d o  s t r z y ż e n ia  w ło s ó w  kupuje Trep-
czynski, ul. Domin kańska 9.

D r z e w o  g ra b o w e , nie rąbane, iwarde, cetnar 1 K 
60 h, sąg 72 K, bukowe, suche, sąg 85 K. Mąka 

pszenna tarnopolska. — zamówień p przyjmuje Biuro 
Lipeckiego, Kochanowskiego 77. Telefon nr. 395.

Ziemianie ciitący kupić wał;
chcą się zgłosić w Dyrekcyi Związku Ziemian we 
Lwowie, ul. Kopernika 2, przed 15 (2) styczni ) 1915

* .  .  z a p i  * k o w o -ty g o d n io w y
d o  o d d z ie l a n ia  n a  w z ó r  
„ U n io n 1" ,  o p u ś c ił  w  ftym 
r o k u  p r a s ę  i j e s l  d o  

n a b y c ia  w e  w s z y s t k ie !  s k ła d a c h  p a p ie ru , 
k s ię g a r n ia c h , o r a z  t r a f ik a c h . 2596

99ROMA99 P i r z ę d n a  w e LwowieM^Sica
jt o lę n i ic k a  la cię P T . PablfoamfiŚTsB*

ALFONS DAUDET

OSTATNIA LEKCYA.
Opowiadanie małego Alzatczyka.

(Przełoży! Wł. Lech).

(Dokończenie).
Nie otrząsnąłem się jeszcze z tych myśli, gdy 

nagle usłyszałem swoje nazwisko: to przyszła na 
mnie kolej odpowiedzi. A ja nic mogłem w yksztu­
sić z siebie tej przeklętej reguły... Cobym w tedy 
dał za to, abym ją mógł wypowiedzieć głośno, ja­
sno, bez błędu: lecz potknąłem się zaraz przy 
pierwszym słowie i gibotalem się w  ławie, z L - 
jącem sercem, nie śmiejąc podnieść głowy.

A pan Harne! zwracając się do mnie. rzekł.
— Nie będę cię grornil za to mój synu, dosyć 

' jesteś już ukarany... ot, co! Dzień w  dzień powta­
rzałeś sobie: „Mam jeszcze czas, nauczę się jutro“. 
Aż doszedłeś do dnia dzisiejszego... w  tern teraz 
największe nieszczęście naszego kraju, żeśmy od­
kładali wszystko na jutro, i teraz każdy gotów 
nas zapytać: .„fakto, jesteście Francuzami, a nie 
znacie naw et swego języka?...“ Ale mój biedny 
Franiu, nie ty  s a n  ponosisz tu winę. Mamy jeszcze 
sporą porcję zarzutów, które nam uczynić można. 
W aszym  rodzicom nie dość na tem zależało, by 
w as czegoś nauczyć; woleli, byście pracowali w 
polu łub w  przędzalni, by jeszcze trochę zbić gro- 
siwa. I nie robię im z tego powoau wymówek!... 
Alboż ja sam nie prosiłem w as często, byście mi 
ogródek podiałi. zamiast pracować nad książką. A 
kiedy zachciało ml się pstrągów — alboż nie zwol­
niłem w as w tedy od nauki?...

Tak, przechodząc od jednej rzeczy na drugą, 
pan Hamel zaczął mówić o francuskim języku, ja­
ko, że to jest najpiękniejszy język świata najbar­
dziej zrozumiały, najtrwalszy ze wszystkich, że 
potrzeba nam stać na straży jego czystości, a nie 
zapominać nigdy, że gdy na1 narów kajdany zakła­
dają, to w tedy, strzegąc swej mowy, strzeże jakby 
klucza od więzienia... Następnie przerobił z nami 
gram atykę i przeczytał lekcję; a ja1 nad podziw po­
jąłem cały wykład. W ydał mi się tak łatwym, tam 
bardzo łatw ym i Nigdy — wyznaję — nigdy nie 
przykładałem  tak wielkiej wagi do jego objaśnień. 
A on, zdawało się, chciał na jednej lekcji całą\sw ą 
wiedzę w nas przelać, od jednego razu nauczyć 
nas wszystkiego...

Godzina przeszła, rozpoczęła się nauka pisa­
nia. Przerabialiśm y nowe przykłady, między któ­
rymi mieściły się obok siebie pięknie wykaligrafo­
wane w yrazy: „France, Alsace! France, Alsace!" 
Działało to jak małe chorągiewki powiewające 
dokoła klasy, przymocowane do prętu żelaznego u 
pulpitu. Trzeba było widzieć, jaK każdy wchłaniał 
w siebie słow a nauczyciela i jaki spokój panował 
wśróa uczniów. Nie słyszano nic, tylko skrzypienie 
pióra na papierze. W  pewnej chwili wleciał do kla­
sy chrabąszcz, lecz nikt nań nie zw ażał — każdy 
z tych m alców starał się staw iać kreski zapałem, 
ze sumiennością niezwykłą, jakby to też było czę­
ścią francuskiego... Na chodrjiku przed szkołą go­
łębie gruchały cicho; a ja słysząc je pomyślałem: 
„Byle tylko tych ptaszków nie zmusili śpiewać po 
niemiecku11.

Kiedy niekiedy, podnosząc oczy, widziałem p. 
Hamla, zatopionego w  sobie, przeglądającego u- 
ważnie w szystkie przedmioty dokoła siebie, jakby 
chciał na zawsze wbić sobie w  pamięć tę małą 
szkółkę...

Bo pomyślcie! P rzez czterdzieści lat spra­
wował ten obowiązek, od czterdziestu lat widział 
ten dziedziniec naprzeciw swego mieszkania, od

czterdziestu lat patrzał na tę klasę wybieloną, na 
ławki te same, na wypolerowane pulpity, w yw o­
skowaną posadzkę, od czterdziestu lat spogjądał na 
te orzctiy rosnące na podwórzu i ;chmieli, pnące, 
się dokoła okna aż pod sam dach. Jakiś ból dopie­
kać musiał biedakowi, gdy miał opuszczać to 
wszystko. A jego' siostra, chodząc bezustannie pc 
pokoiku na górze i przygotowując manatki, przy­
pominała mu ten wyrok surow y: jako już odjeżdża­
ją, opuszczają ten kraj — na zawsze!

Mimo tc prowadził dalej lekcję, do samego koń­
ca. Po nauce pisania, pizyszła kolej na nistorję; 
nakoniec zaśpiewahśm y chórem: Ba, 3e, Bi, Bo. 
Bu. A w głębi sali stary  Hauser odłożył okulary 
na bok i trzym ając oburącz swój elementarz, syla­
bizował w raz z nami, głosem drgającym ze wmie­
szenia. P atrząc na jego minę, mieliśmy ochotę bo­
ki zryw ać ze. śmiechu — i płakać nad nim zara­
zem. O, ja nigdy nie zapomnę naszej ostatniej 
lekcji...

Na wieży kościelny zegar wybił dwunastą, 
wkrótce potem dzwon uaerzy? na Anioł Pański. 
-W tejże chwili trąbki pruskich oddziałów w raca­
jących z ćwiczeń zabrzmiały pobudką pod nasze- 
mi oknami.

Pan Hamel w stał blady, jak płótno... Nigdy 
nie w ydał nam się tak wielkim...

— Moi przyjaciele — odezwał się — ja... ja...
Słowa uwięzły mu w gardle; nie mógł do­

kończyć...
Zwrócił się ku ścianie, chwycił kawałek k re­

dy i naciskając z całych sił, w ypisał wielkiemi li*, 
terami na całej tablicy:

„Vive la France11!
I pozostawszy na miejscu, głowę oparł o 

ścianę i nie mówiąc nic, machnął bezwładnie ręką:
— Już skończone.. Możecie wyjść...

. Z  „Diukami Polskiej", Lwów, Choiążczyzna 31.
Dozwolone przez wojenną cenzuro.

Redaktor: Zdzisław Tranda.


